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tycznym i sąsiadam i, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, przedstaw ione zostały 
w  sposób typow y dla przedstaw icieli Ostforschung  z okresu „zimnej wojny". O bez
pośrednim  zachodnim sąsiedzie Polski, o Niem ieckiej Republice D em okratycznej, nie 
wspom niano praw ie w ogóle.

Je st wreszcie rzeczą uderzającą i jakżeż wysoce znam ienną, iż w książce w y
danej w 1975 r. nie w spom ina się ani słowem o układzie z 7 grudnia 1970 r.
o podstaw ach norm alizacji stosunków  PRL—RFN i  nie zamieszcza się ani jednego 
zdjęcia z uroczystości aktu  jego podpisania. Nie pisze się też nic na tem at zarówno 
aktualnego stanu , jak  i perspektyw  norm alizacji nie tylko dla dobra stosunków 
bilateralnych, ale w  imię bezpieczeństwa, odprężenia i w spółpracy m iędzynaro
dowej.

W sumie książka nie oddaje prawdziwego i pełnego obrazu jjolsko-niemieckiego 
sąsiedztw a w przeszłości, a tym  bardziej współcześnie. Mimo je j niezłej opraw y 
graficznej i zaw arcia pewnego pensum  inform acji szczegółowych, z reguły jednak  
drugo- i trzeciorzędnych, nader w ątpliw ą w ydaje się możliwość dokonania przy 
pomocy tej książki u czytelnika zachodnioniemieckiego przełom u w  jego rozum o
w aniu oraz stereotypach wcześniej już u trw alanych na tem at Polski, Polaków i sto 
sunków  polsko-niemieckich.

W. P. FIEDOROW: FRG. Ekonom ika i ekonom iczeskaja diplomatija. Izda- 
tielstw o „M ieżdunarodnyje O tnoszenija”. M oskwa 1977, 216 ss.

R epublika F ederalna Niemiec — pierw sza potęga gospodarcza Europy zachod
niej i trzecia, po S tanach Zjednoczonych i Japonii, potęga przem ysłowa św iata k a 
pitalistycznego — od dłuższego czasu znajdu je się w centrum  uw agi teoretyków  
i p raktyków  życia gospodarczego. Z tego względu m onografia W. Fiedorowa, zaw ie
ra jąca  kom pleksową analizę specyficznych cech rozw oju gospodarki zachodnio
niemieckiej i je j roli w system ie m iędzynarodow ych stosunków  ekonomicznych, 
stanow i n iew ątpliw ie in teresującą i ak tualną pozycję.

W artość te j publikacji polega głównie na dokonaniu oceny prawidłowości roz
w oju gospodarczego wysoko rozwiniętego k ra ju  kapitalistycznego w  powiązaniu ze 
św iatową gospodarką kapitalistyczną. Autorowi udało się to osiągnąć poprzez 
w ykazywanie w zajem nej zależności zjaw isk ogólnych i szczegółowych oraz w yodręb
nianie ogólnych praw  i tendencji rozwojowych. Ocena ta  jest w ynikiem  ogromne
go w kładu pracy autora, który — jak  widać na przykładzie m ateriałów  źródło
wych — przestudiow ał najbardziej autory tatyw ne publikacje z danego zakresu.

W. Fiedorow w om awianej m onografii skupił iswoją uw agę przede w szystkim  
na analizie najm niej uw zględnianych w  dotychczasowej litera tu rze  procesach eko
nomicznych RFN, uogólnieniu nowych fak tów  i tendencji rozwojowych, na kom plek
sowym ujęciu problem ów zachodnioniem ieckiej gospodarki. Chodzi tu  o badanie 
zm ian w  procesie reprodukcji, wywoływanych przekształceniem  się kapitalizm u 
monopolistycznego w  państwowo-m onopolistyczny, przedstaw ienie realnych możli
wości i granic dostosowywania się współczesnego kapitalizm u do zm ieniających się 
w arunków  społeczno-ekonomicznych, głównych k ierunków  ekspansji zagranicznej 
RFN, jej roli w  procesach in tegracji ekonomicznej k rajów  Europy zachodniej. 
W pracy znalazły także odzw ierciedlenie główne aspekty  handlu  zagranicznego 
i eksportu  kap itału  RFN oraz strateg ia i tak tyka  dyplom acji gospodarczej.

Janusz Sobczak
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A utor podkreśla, że po silnym  ożywieniu gospodarczym pierwszego powojen
nego dziesięciolecia i osiągnięciu apogeum  rozwoju na początku la t sześćdziesiątych, 
w następnych la tach obserw uje się zm niejszenie ogólnego tem pa w zrostu gospodar
czego RFN (w la tach  1950 - 1960 tem po w zrostu wynosiło 8,0%, 1960 -  1965 — 4,9%, 
1965 - 1970 — 4,7, 1970 - 1975 — 1,6%), obniżenie szeregu w skaźników  efektywności 
produkcji, trudności w  realizacji postępu naukowo-technicznego. Doprowadziło to 
do konieczności nasilenia ingerencji państw a w  procesy ekonomiczne. Poszukiw a
nia środków, k tóre zm ieniłyby dotychczasowe czynniki w zrostu i w yelim inow ałyby 
rosnące trudności w  gospodarce nieuchronnie w ym agały aktyw izacji całej polityki 
ekonomicznej, dostosowania istniejących już insty tucji do nowych zadań i stw orze
nia nowych instytucjonalnych form  państwowego oddziaływ ania na gospodarkę. 
Obiektywne trudności w tym  zakresie, z którym i spotyka się burżuazyjne państw o 
polegają na tym, że oprócz w ym ienionych powinno ono uwzględniać także inne, 
niezwykle ważne m om enty procesu reprodukcji. Jednakow oż w iele z nich trudno- 
jest skoordynow ać przy pomocy tych środków, którym i dysponuje burżuazyjne pań 
stwo.

W państw ie burżuazyjnym  praw ie w  każdym  konkretnym  przypadku partie  
rządzące stoją przed kilkom a w arian tam i polityki ekonomicznej, z których w ybierają
— w edług nich — najbardzie j optym alny. Współczesne państw o nie jest neu tra lne  
wobec procesów ekonomicznych. Jeżeli niegdyś tem po w zrostu gospodarczego okreś
lane było żywiołowo, a tak ie  param etry  ekonomiczne, jak  bezrobocie i zm iany po
ziomu cen były pochodnymi ogólnych w arunków  reprodukcji, to obecnie p a ra 
m etry  te na pew nych etapach koniunk tu ry  odgryw ają decydującą rolę w polityce 
ekonom icznej, częściowo sprow adzając tym  sam ym  tempo w zrostu do roli w iel
kości pochodnej.

Rozwój ekonomiczny współczesnego kapitalizm u odbyw a się w  w arunkach n a
silającego się koordynującego działania państw a i żywiołowych sił p ryw atnoka- 
pitalistycznej ekonomiki. Ogólnie można powiedzieć, że rozwój współczesnego kap i
talizm u charak teryzuje się działaniem  obu wspom nianych czynników, z tym  że 
ostatniego w  większym  stopniu. Świadczy o tym  przewaga cyklicznego rozwoju 
(jako zjaw iska pryw atno kapitalistycznej żywiołowości) nad próbam i państw a od
nośnie do osiągnięcia równow agi gospodarczej. Z najdu je tu ta j odbicie fakt, że nad 
budow a nie może zdominować bazy. P raw dą jest przy tym  to, że w dzisiejszych 
w arunkach samo państw o stało się częścią bazy ekonomicznej, lecz w  podstawowej 
funkcji działalność jego przejaw ia się (i nie może być inaczej) jako działalność nad
budowy. Tym niem niej m am y tu  do czynienia ze w zrastającą rolą państw a b u r- 
żuazyjnego w  procesach ekonomicznych, które pod jego w pływ em  uległy znacznym 
przeobrażeniom.

W rozdziale trzecim  au tor om aw ia istotę kryzysów struk turalnych , k tóre — 
oprócz kryzysów  cyklicznych — charak teryzują proces reprodukcji kapitału . Zazna
cza, że cykliczne spady produkcji w  RFN w latach 1966 - 1967 i 1974 - 1975 były spo
tęgowane w łaśnie przez dysproporcje struk tu ralne .

R eakcją na w ynikające z pryw atnokapitalistycznej gospodarki dysproporcje 
s tru k tu ra ln e  jest polityka stru k tu ra ln a  państw a. Będąc w tórnym  zjaw iskiem , poli
tyka  ta  jest oczywiście bezsilna wobec likw idacji przyczyn wspom nianych dys
proporcji. Sam a istota polityki s tru k tu ra ln e j określa jej drugorzędne znaczenie 
i dlatego — jak  podkreśla au to r — „bezpodstaw ne są nadzieje burżuazyjnyćh eko
nom istów i praktyków , aby przy jej pomocy zm niejszyć negatyw ne skutki działal
ności monopoli” (s. 80).
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Znaczne miejsce w pracy zajm uje analiza skom plikowanego zagadnienia przy
czynowo-skutkowej zależności inflacji i innych elem entów  reprodukcji społecznej, 
stanow iącej podstawę w yjaśnienia tak  ogólnych przesłanek, jak  i konkretnych sił 
napędowych przyspieszonego w zrostu cen w  gospodarce kapitalistycznej.

Inflacja, jako stały  proces deprecjacji pieniądza, zw iązana jest z pojaw ieniem  
się ściśle określonych zmian w gospodarce narodowej, w  sam ych w arunkach  je j 
funkcjonow ania. S praw a polega na tym, że w  obecnym czasie inne są przesłanki 
w zrostu gospodarczego kapitalizm u. M ają one w łaśnie charak ter inflacyjny. De
cydujący w pływ  na w ytw orzenie się inflacyjnego charak te ru  procesu reprodukcji 
m iały następujące zjaw iska: a) działalność monopoli, b) pojaw ienie się in terw en
cjonizmu państwowego, c) dem onetyzacja złota. Należy podkreślić, że nie każdy 
z tych elem entów  oddzielnie (początkowo pojaw iły się one w  różnym  czasie), lecz 
tylko łącznie — we w zajem nej zależności jeden od drugiego — powodują sta łą 
deprecjację pieniądza.

Poprzez mechanizm  w alutow y inflacja  w yw iera również bezpośredni w pływ  
na sprzeczności w ystępujące między k ra jam i kapitalistycznym i. Różnice w  tem pie’ 
obniżania w artości pieniądza wyw oływ ane konkretnym i w arunkow aniam i ekono
mik narodowych prowadzą, przy stałych parytetach w alutowych, do pow staw ania 
sprzeczności w sferze rozliczeń m iędzynarodowych.

Poniew aż — jak  podkreśla au to r — kapitalizm  nie jest zdolny do zlikw idow a
nia inflacji, gdyż jest ona praw idłow ością jego rozwoju, to i kryzys w alutow y, 
w yw ołany nie czym innym, jak  różnym  tem pem  deprecjacji w alu ty  narodow ej, 
nie może być zlikw idow any mimo w ielu wysiłków rządów  i organów m iędzyna
rodowych.

W rozdziale trak tu jącym  o program ow aniu i prognozowaniu jako elem entach 
polityki ekonomicznej oraz o granicach efektyw ności W. Fiedorow  przedstaw ia sto
sowane w  RFN w skaźniki bieżącej koniunktury  gospodarczej. Szczególne znacze
nie wśród nich m a indeks wpływ u zamówień, k tóry  odzwierciedla stan popytu na 
produkcję przemysłową. Dzieli się on na indeks zamówień w ew nętrznych i ze
w nętrznych. W ażnym wskaźnikiem  ekonom icznym  jest także udział zamówień w 
ogólnym obrocie tow arow ym  oraz wyliczany od 1970 r. indeks portfelu zamówień.

A utor zaznacza, że indeks wpływu zamówień i powiązane z nim  w skaźniki zdol
ne są tylko do odnotow ania istniejącej sy tuacji na rynku  i  zawsze są opóźnione 
w stosunku do rzeczywistości gospodarczej.

Dla dokładnej charak terystyk i sytuacji ekonomicznej niepew ny jest także tak i 
wskaźnik, jak  liczba bezrobotnych, a także w skaźnik wolnych miejsc pracy czy też 
wskaźnik popytu przedsiębiorców na zagraniczną siłę roboczą.

Pewnego rodzaju  uzupełnieniem  oficjalnej sta tystyk i i jednocześnie ważnym 
źródłem inform acji są ankiety  przedsiębiorców przeprow adzane przez m onachijski 
In sty tu t Inform acji i Badań (U fo-Institut). A nkiety te  m ają form ę testów  i dzielą 
się na koniunkturalne i inwestycyjne.

T esty te  służą oczywiście dla lepszej orientacji w  sy tuacji gospodarczej RFN. 
Nie mogą one być jednak  uznaw ane za całkowicie pewny w skaźnik koniunktury , po
m ijając przy tym  fakt, że nie zaw ierają w sobie żadnych ilościowych wielkości.

Tak więc istotne przeszkody, których w  dużym stopniu nie udaje się przezw y
ciężyć, po jaw iają się już na etapie w yjściowym  globalnego sterow ania gospodarką, 
tj. przy przew idyw aniu bieżącej koniunktury . W spomniane trudności dochodzą do 
najwyższego punk tu  w  trakcie określania najbliższej perspektyw y gospodarczej, tj.. 
w granicach jednego roku lub dwóch lat.
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Prognozowanie jest reakcją  kapitalizm u na kom plikowanie się sytuacji gospo
darczej, a jego celem jest łagodzenie w ew nętrznych sprzeczności gospodarczych w y
rażających  się w  form ie różnego rodzaju dysproporcji. Jak  podkreśla autor, w w a
runkach  kapitalistycznych niemożliwe jest jednak  stworzenie niezawodnego syste
mu przew idyw ania naukowego niezależnie od tego, jak ie czyniono by w tym  kie
runku  wysiłki. Świadczy o tym  cała dotychczasowa p rak tyka prognozowania gos
podarczego.

Przyszłego rozwoju nie udaje się przewidzieć dlatego, że w głównej sw ojej m a 
sie produkcja kapitalistyczna znajdu je się poza zcentralizow aną kontrolą, a skala 
możliwości działania kap itału  pryw atnego jest niezwykle szeroka. Przyczyna ta 
kiego stanu  rzeczy leży zatem  w  przyrodzie gospodarki kapitalistycznej, rozw ija
jącej się w edług praw , które w cale nie są usuwane, chociaż w m iarę w zrastającej 
ingerencji państw a, podlegają pew nej modyfikacji.

Jeżeli chodzi o przewidywanie rozwoju na średni okres, tj. do pięciu lat, to 
p ro jek ty  tego typu obejm ują dość szeroki zakres zrównoważonych (w każdym  razie 
form alnie) w skaźników  w  skali m akroekonom icznej.

Państw o m ając na uw adze w ysunięte wytyczne stosuje środki oddziaływające 
w  odpow iednim  k ierunku  na kap ita ł pryw atny i na w arunki ekonomiczne w  k ra ju  
w  ogóle. Uważa się, że opracowyw ane przez państw o pro jek ty  pow inny sprzyjać 
spraw niejszej koordynacji działań dotyczących zagadnień polityki ekonomicznej 
zarów no między w ładzam i federalnym i, w ładzam i krajow ym i i w ładzam i lokal
nymi, jak  też w ew nątrz Wspólnego Rynku.

Mimo dużych wysiłków państw a w  kierunku  w ypracow ania odpowiednich 
w skaźników  w skali m akroekonom icznej na dany pięcioletni okres, w ystępują ciąg
łe rozbieżności między faktycznym i i zaprogram ow anym i w skaźnikam i. W ynikająca 
stąd  konieczność korygowania tych ostatnich świadczy o tym, że państw o zmuszo
ne jest do odchodzenia od swojego poprzedniego stanow iska, którego jeszcze nie 
tak  dawno broniło i w ypracow yw ania nowego, aby w krótce kolejny już raz pow tó
rzyć to samo. W rezultacie polityka ekonom iczna zmuszona je st do podporządkowania 
się procesowi ekonom icznem u i jest w zajem nie z nim  pow iązana jako część ca
łości.

W spomniane fak ty  bardzo ogólnie w yjaśniają, dlaczego państw o w w arunkach 
kapitalizm u nie może w yw ierać wpływu na procesy ekonomiczne z pożądaną efek
tywnością.

C harakteryzując prawidłow ości ew olucji w łasności kapitalistycznej, W. F iedo
row  zw raca uw agę na to, że form y własności kapitalistycznej nie są oddzielone od 
siebie jakąś nie do pokonania barie rą , lecz są w zajem nie ze sobą powiązane, przy 
czym w  m iarę rozwoju obserw uje się pow stawanie, nadbudow yw anie sił w ytw ór
czych jednych form  nad drugim i. Obraz własności współczesnego kapitalizm u jest 
w ięc o w iele bardziej złożony i cechuje go znacznie więcej sprzeczności niż kiedy
kolw iek w  przeszłości. ' *

A utor m onografii om awia przede w szystkim  działalność trzech grup przedsię
biorstw  — drobnych firm  indyw idualnych, statystycznie przew ażających w  gospo
darce RFN, spółek kapitałowych, k tóre zajm ują wiodące miejsce w ekonomice k ra 
ju , oraz firm  państwowych.

W raz z przechodzeniem kapitalizm u w  fazę kapitalizm u monopolistycznego zo
sta ła  zachw iana pozycja przedsiębiorstw  drobnotowarowych. Równocześnie jednak  
należy podkreślić, że w  w arunkach  wysokiej monopolizacji gospodarki, jaką jest 
gospodarka zachodnioniem iecka, producenci drobnotow arowi zajm ują poczesne m iej-

Przegląd Zachodni, nr 2, 1977



Oceny i omówienia 145

sce. W 1973 r. firm y o m inim alnych rozm iarach (z liczbą zatrudnionych do 10 osób) 
stanow iły 42,6% ogólnej liczby przedsiębiorstw . W przedsiębiorstw ach tego typu 
najczęściej decydującą rolę odgrywa praca samego właściciela, a przeciętne wyso
kości obrotów są o w iele m niejsze niż w innych grupach firm . W iele z nich pod
porządkowane jest w ielkim  korporacjom , które — jak  podkreśla au to r — „w isto
cie rzeczy sprow adzają do fikcji ich tak  zwaną swobodę działalności” (s. 141).

Równocześnie w  ram ach ogólnego procesu w ypierania drobnego biznesu i pod
porządkow ania go monopolom Istn ie ją  lub  pow stają dziedziny, w  których niew iel
kie firm y m ają duże pole do działania. Charakterystyczne jest to, że rew olucja 
naukow o-techniczna, k tóra dała szerokie możliwości rozw oju w ielkim  firm om, 
również otworzyła perspektyw y dla słabszych konkurentów . Aby utrzym ać się na 
powierzchni, skupili oni swoją aktywność na specyficznych odcinkach gospodarki, 
czując się tam  względnie bezpiecznie: k ró tkosery jna i indyw idualna produkcja, 
napraw y, w ytw arzanie wyrobów na zam ówienie konsum entów, różnego rodzaju 
usługi.

F irm y drobnotow arowe są jednym  z życiodajnych źródeł następnej grupy przed
siębiorstw  — spółek kapitałowych. Spółki te wcale nie muszą być zrzeszeniam i p ry 
watnego kapitału , gdyż w  charak terze w łaściciela mogą w ystępować także organy 
państw owe. Dla RFN bardziej niż dla szeregu innych k rajów  przemysłowo rozw i
niętych charakterystyczna je st w łaśnie tak a  m ieszana form a spółek. D latego więc 
podział na pryw atnokapitalistyczne (spółki kapitałowe) i przedsiębiorstw a państw o
we dokonuje się w edług przeważającego w  nich pryw atnego lub  państwowego 
udziału.

Rozwój działalności zrzeszeń monopolistycznych charak teryzuje w zajem ne p rze 
platanie się koncentracji i centralizacji kapitału . Stosunek między nim i może być 
różny zarówno w  określonych etapach rozwoju historycznego, jak  też w  czasie 
cyklów  koniunkturalnych; np. w  fazie kryzysu koncentracja kapitału  ulega zaha
m owaniu, a centralizacja szybko w zrasta.

C harakterystyczną cechą współczesnego rozwoju spółek akcyjnych, które sku
p ia ją  dużą część produkcji spółek kapitałowych, jest zm niejszenie ogólnej ich licz
by przy równoczesnym  wzroście spółek średnich rozm iarów. Przyczyn tego procesu 
należy szukać w zaostrzeniu się w alk i konkurencyjnej, która pozostawia szanse 
przetrw ania jedynie tym  firm om, k tóre stale k ieru ją  się strateg ią ekspansji ekono
m icznej, p rzejaw iającą sdę w  postaci fuzji i innych metod podkopyw ania pozycji 
konkurentów .

W odróżnieniu od firm  typu akcyjnego, liczba spółek z ograniczoną odpowie- 
dzielnością w powojennym  okresie sta le Wzrasta.

W ysokie tem po w zrostu spółek z ograniczoną odpowiedzialnością jest dla RFN 
zjaw iskiem  specyficznym, którego podłoże leży przede w szystkim  w  cechach cha
rakterystycznych ich sta tusu  praw nego, a także w organizacyjnej s truk tu rze  i sfe
rach działania tych stowarzyszeń.

Oprócz dwóch w spom nianych grup  przedsiębiorstw , autor przedstaw ia także 
działalność firm  państwowych, których rozwój — jak  podkreśla — wiąże się 
,,z ograniczonym i możliwościami m etod gospodarowania kap ita łu  pryw atnego” 
(s. 153).

Przekształcanie się kapitalizm u w  państwowom onopolistyczny prowadzi do po
ważnych zm ian w  struk tu rze  własności kapitalistycznej. K apitalizm  państw ow o
m onopolistyczny w yw ołuje tendencję do zwiększania roli w łasności państw ow ej,
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która dla państw a stanow i pewne oparcie w  realizacji polityki socjalno-ekonomicz- 
nej. Jedna ze sprzeczności współczesnego kapitalizm u polega w łaśnie na tym, że 
w dążeniu do „polepszania” działania sił żywiołowych ucieka się on do rozwoju 
sektora państwowego, lecz im  w iększą skalę ma tak i rozwój, tym  bardziej w zrasta 
niebezpieczeństwo dla samego ustro ju  kapitalistycznego.

Dwa ostatn ie rozdziały m onografii W. F iedorow a tra k tu ją  o stosunkach RFN 
z zagranicą. W pierwszym  z nich przedstaw iona została rola Niemiec Zachodnich 
w św iatow ej gospodarce kapitalistycznej, a w  drugim  — problem y ich udziału 
w E uropejskiej W spólnocie Gospodarczej.

A utor zw raca uwagę na pewien spadek udziału RFN w  św iatow ej produkcji 
kapitalistycznej przy równoczesnym  wzroście jej zagranicznej ekspansji ekonomicz
nej. W w yniku w zrostu udziału RFN w eksporcie św iatow ym  do 11,5% w 1974 r. 
wobec 3,5% w  1950 r. Niemcy Zachodnie nie tylko pew nie wyszły na drugie, lecz 
p retendu ją naw et do pierwszego m iejsca w  handlu  m iędzynarodowym  krajów  
kapitalistycznych.

W zrost udziału RFN w  handlu  m iędzynarodowym  w m inionym  15-leciu doko
nyw ał się głównie w  w yniku określonej polityki struk tu ralnej, przejaw iającej się 
we wzroście produkcji eksportow ej i obrotów  handlu zagranicznego, a nie na bazie 
wzrostu potencjału gospodarczego i udziału k ra ju  w  św iatow ej produkcji k ap ita 
listycznej.

W związku z tym  uw idacznia się w zrastająca rozbieżność między ro lą RFN 
w handlu  m iędzynarodowym  a jej m iejscem  w  św iatow ej gospodarce kapitalistycz
nej. Je st to specyficzna cecha RFN, albowiem  w innych głównych k rajach  k ap ita 
listycznych — ogólnie rzecz biorąc — tendencje te  są zbieżne. Podczas gdy np. 
udział Japonii w  produkcji św iatow ej i handlu m iędzynarodowym  stale w zrasta, 
USA i W. B rytanię cechuje spadek obu tych wskaźników.

Jeśli chodzi o działalność RFN na św iatow ym  rynku kapitalistycznym , to na 
tym  polu osiągnęła ona niem ałe sukcesy. Je j indyw idualne cele nie rozpływ ały się 
w  program ach działalności uzgadnianych w spólnie w  ram ach EWG, a przeciwnie
— tą  drogą zyskiw ały najbardzie j sprzyjające w arunk i realizacji. Dążenie do w y
korzystania in tegracji w e w łasnych celach było charakterystyczne także i dla 
innych członków W spólnego Rynku, jednak  dysponując m niejszym  potencjałem  eko
nomicznym, k ra je  te zmuszone były do stałych ustępstw  w dw ustronnych starciach 
z RFN.

W m iarę w zrostu siły gospodarczej, RFN coraz bardziej dążyła do zniesienia ogra
niczeń w ew nętrznych ustanow ionych w  stosunku do przepływ u tow arów, kap itału  
i siły roboczej i stale rozszerzała skalę swojej zagranicznej ekspansji gospodarczej. 
Tego rodzaju  dyplom acja gospodarcza zapew niła monopolom zachodnioniem ieckim 
to, czego nie mogły one osiągnąć przy pomocy innych środków. Dzięki częściowej 
likw idacji ograniczeń adm inistracyjnych, zachodnioniem ieckie koncerny z dużym 
powodzeniem um acniają swoje pozycje na rynkach innych krajów .

W zrost o rien tacji RFN na rynek św iatow y m a dwojakiego rodzaju skutki. 
Z jednej strony  przyspieszony w zrost obrotów handlu zagranicznego sprzyjał przy
spieszeniu tem pa w zrostu gospodarczego. Wywóz kap ita łu  przynosił także efekty 
ekonomiczne w  postaci przyspieszonego ruchu obrotowego środków inwestycyjnych, 
dostosowywania gospodarki do światowego postępu naukowo-technicznego i inne. 
Z drugiej strony natom iast zaznaczyły się skutki o charakterze negatyw nym . 
Oprócz inflacji, n ienadążania za ogólnym rozwojem  wielu dziedzin in frastruk tu ry  
należy zauważyć, że procesy um iędzynarodow ienia gospodarki kapitalistycznej w y-
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raźnie podw ażają skuteczność środków ekonomicznego oddziaływ ania poszczegól
nych państw . Taki np. tradycyjny  środek oddziaływania na gospodarkę, jak po
lityka celna (cła i kontyngentow anie przywozu), całkowicie lub częściowo u tracił 
swoje znaczenie. P rzed k rajam i kapitalistycznym i stanął w ięc problem  nasilenia 
państwowo-m onopolistycznego sterow ania w skali m iędzynarodowej, co z kolei 
wiąże się z zaostrzeniem  starych i  pojaw ieniem  się nowych sprzeczności.

A nalizując problem y związane z uczestnictwem  RFN we W spólnym Rynku 
au to r podkreśla, że w  związku z rozszerzeniem  EWG, zm niejszeniem , a później 
całkow itym  zlikw idow aniem  ceł nastąp ił w yraźny w zrost przewagi RFN nad kon
kurentam i. Obecnie zachodnioniem ieckie kom panie mogą w  znacznie większym 
stopniu w ykorzystyw ać dla swoich celów w ew nętrzne rynki k rajów  rozszerzonego
o dalsze trzy  państw a Wspólnego Rynku.

Po utw orzeniu przy końcu la t sześćdziesiątych unii celnej w  EWG powstał 
problem  dalszych perspektyw  rozwoju procesu integracji. W lu tym  1971 r. Rada 
M inistrów  EWG powzięła decyzję o u tw orzeniu do 1980 r. unii ekonom icznej i w a
lutowej. Jednakże już na pierw szym  etapie realizacji unii, obejm ującym  la ta  1971 -
- 1973, k ra je  EWG nie mogły osiągnąć postawionych celów, przede wszystkim  
w dziedzinie w alutow ej (do tzw. węża walutowego nie przystąpiły  wszystkie k ra je  
EWG), co autom atycznie oddaliło realizację następnych zadań W spólnego Rynku. 
Doświadczenia poprzednich la t nie mogły tu ta j być jednak  w ykorzystane dlatego, 
że rządy k rajów  Europy zachodniej, uczestniczących w  in tegracji, stanęły w  obliczu 
całkowicie nowego problem u polegającego na un ifikacji sterow ania ekonom iczne
go w  skali m iędzynarodowej.

Proces in tegracji dodatkowo u tru d n ia ją  różnice w  poziomach rozw oju ekono
micznego poszczególnych k rajów  EWG, a także niezgodności w  spraw ie w ypraco
w ania wspólnej polityki w  stosunku do krajów  trzecich. Posiadając silnie roz
w iniętą bazę przem ysłową RFN dąży do szerokiej w zajem nej liberalizacji handlu 
z k ra jam i trzecim i. Je st to jednak  sprzeczne ze stanow iskiem  w  te j kw estii innych 
krajów  EWG.

Jednym  z najtrudniejszych problem ów  EWG są stosunki w alutowe. Mimo pod
pisania um ow y o w spólnym  pokonyw aniu trudności w  tym  zakresie, politykę w a
lutow ą EWG w ostatnim  czasie charakteryzow ały  silne w ahania, odstępowanie 
poszczególnych krajów  od przyjętych zobowiązań, w ielokrotne zm iany kursów  w a
lutowych. Trzeba przy tym  zaznaczyć, że RFN — m ając najsiln iejszą w alu tę — nie 
jest zainteresow ana w  przekształceniu m arki w  w alu tę rezerwow ą. W ładze RFN 
biorą bowiem  pod uw agę doświadczenia USA, które mimo swego potencjału eko- 
norąicznego stale spotykają się z pew nym i kom plikacjam i w ynikającym i ze statusu  
dolara jako pieniądza światowego.

Rozbieżności między k ra jam i członkowskim i w ystępują także w polityce rolnej 
EWG. Chociaż in tegracji w dziedzinie rolnictw a z punk tu  w idzenia RFN nie można 
ocenić jednoznacznie, gdyż przynosi ona jej zarówno korzyści, jak  i s tra ty  to Niemcy 
Zachodnie — jak  daw niej — znajdu ją się wśród zwolenników integracji. S tanie się 
to bardziej zrozumiałe, jeśli się uwzględni, że — dysponując najw iększym  w śród 
zachodnioeuropejskich partnerów  potencjałem  przem ysłowym  i opanow ując dzięki 
zniesieniu barie r celnych ich rynki w ew nętrzne — RFN z powodzeniem może rekom 
pensować sw oje ustępstw a w  dziedzinie rolnej.

A utor podkreśla, że po utw orzeniu unii celnej dalszy proces in tegracji ekono
micznej k rajów  Europy zachodniej uległ pew nem u zaham owaniu, a  w  niektórych 
dziedzinach znalazł się w stanie stagnacji, mimo zbliżania się ogłoszonego już
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■dawno term inu  utw orzenia unii ekonomicznej i  w alutow ej. Znacznie zaostrzyły 
się  przy tym  sprzeczności między k ra jam i członkowskim i odnośnie do dróg i środ
ków  prowadzących do przybliżania ekonom ik poszczególnych krajów .

W w arunkach  ostrego kryzysu ekonomicznego, k tóry  w la tach  1974 - 1975 ogarnął 
k ra je  kapitalistyczne, członkowie EWG zmuszeni byli nie tyle myśleć o in tensyfi
k ac ji integracji, ile o zachow aniu dotychczasowych zdobyczy. Są jednak  także inne 
czynniki w pływ ające na spadek tem pa rozw oju procesu scalania. W ielkie korpo
rac je  były (i są, jeśli chodzi o nowe k ra je  członkowskie) specjaln ie zainteresow ane 
ty lko  w  utw orzeniu unii celnej, co d a je  im dostateczne w arunki dla szerokiej dzia
łalności w  poszczególnych k rajach . U tw orzenie zaś unii ekonom icznej i w alutow ej 
zw iązane byłoby z pewnym i ograniczeniam i ich działalności w skutek m iędzypań
stwowego, ponadnarodowego sterow ania rozwoju gospodarczego EWG.

Należy także zwrócić uw agę na inną, niezw ykle w ażną stronę integracji. Eko
nom iczna m otyw acja nie jest bowiem  jedynym  czynnikiem  tego procesu. Mimo 
szeregu bezpośrednich elem entów  ekonomicznych integracji, jej podstawowym  czyn
nikiem  jest jednak  aspekt społeczny.

Społeczne cele integracji realizow ane są już na etapie unii celnej. N asilająca 
•się w  w yniku unii celnej w zajem na współzależność ekonom ik prowadzi do dużego 
zain teresow ania poszczególnych k rajów  w utrzym aniu  społecznego status quo 
w  EWG. U tw orzenie unii celnej stanow i przy tym  ten niezbędny stopień rozw oju 
in tegracji, k tóry  pozwala Wspólnocie Europejskiej „legalnie” interw eniow ać w  n ad 
zw yczajnych przypadkach w  w ew nętrzne konflik ty  społeczne. Z tego punktu  w i
dzenia utw orzenie unii celnej stworzyło pewne nowe rea lia  dla krajów  członkow
skich i problem , jak ie  tem po przybiera dalszy rozwój in tegracji od tego m om entu 
n ie  jest już dla nich kw estią pierwszoplanow ą.

Jeśli chodzi zatem  o utw orzenie w  1980 r. unii ekonomicznej i w alutow ej, to już 
te ra z  można powiedzieć, że przerw anie szeregu ogniw procesu integracyjnego p ro
w adzi wśród zachodnioeuropejskich kół oficjalnych do bardziej wstrzem ięźliwych 
ocen dotyczących perspektyw  EWG.

Ogólnie można stw ierdzić, że omówiona m onografia ze względu na bogatą treść 
i in teresu jące ujęcie tem atu  stanow i ciekawą pozycję, godną polecenia zarówno 
specja listom  z dziedziny gospodarki św iatow ej i m iędzynarodowych stosunków eko
nomicznych, k tórzy zajm ują się analizow anym i w  pracy  problem am i z punktu  w i
dzenia naukowego, jak  też prak tykom  życia gospodarczego.

JACQUES BINOCHE: L ’Allem agne et le generał de Gaulle (1924 - 1970).
Plon, P aris  1975, 230 ss.

W pokaźnej litera tu rze  historyczno-politycznej zajm ującej się osobą Charlesa 
de G aulle’a określenie jego stanow iska wobec Niemiec należy do podstawowych 
zagadnień. Jedni autorzy  tw ierdzą, iż to w łaśnie de G aulle po trafił doprowadzić 
do dobrosąsiedzkiego współżycia dwóch narodów  tak  często ze sobą walczących. 
Inn i zaś w ypow iadają przekonanie, że de Gaulle — konsekw entnie nieufny w  sto
su n k u  do Niemców — trak tow ał swą politykę niem iecką jedynie jako czynnik k o 
n iu n k tu ra ln y  w  całości w łasnej, dalekosiężnej w izji przyszłości.

Zdzisław  Puślecki
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